Drodzy miłośnicy srebrnego ekranu zrzeszeni w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”!
Opuściliśmy właśnie Barcelonę i rozwikłaliśmy część zagadek przygotowanych przez Oriola Paulo w „Contratiempo”. A zatem przed nami zwyczajowe podsumowanie poseansowej dyskusji.
Nadesłane przez Państwa opinie i wypowiedzi na forum były, jak zawsze, zróżnicowane. Ale to przecież naturalne, bo kino czy ogólnie sztuka to kwestia gustu i subiektywnych upodobań. No bo czy każdy musi lubić thrillery? Czy każdy ma jednakową wrażliwość i „Contratiempo” go uwiedzie emocją? Oczywiście, że są to pytania retoryczne, którymi chciałam jedynie zaakcentować, że kilka nadesłanych wypowiedzi było nie koniecznie entuzjastycznych. Za to szczerych, więc i za nie dziękuję.
Skupię się teraz na podsumowaniu zdecydowanej większości bardzo pochlebnych opinii po seansie „Contratiempo”. Oto niektóre z nich:
Pani Krystyna K.: „Nawet przez chwilę nie miałam poczucia znudzenia lub dłużyzny. Jestem pod ogromnym wrażeniem scenariusza, a także gry aktorów.”
Pan Zbigniew N.: „Contratiempo” to film, który robi duże wrażenie. Przede wszystkim dlatego, że porusza ważny problem unikania odpowiedzialności nawet za popełnione zbrodnie przez ludzi bogatych, których stać na korzystanie z usług najlepszych, a na dodatek pozbawionych skrupułów adwokatów.”
Pani Eugenia W.: „Sensacja, skojarzenia, logiczne wnioski...czyli maksymalne skupienie, to też moje klimaty.”
Pani Maria N.: „Posępny mroczny i nieomal kasandryczny klimat został powierzony smyczkom fortepianowi i harfie. [motyw jeziora] W tle pojawiają się tajemnicze szmery i trzaski przydające tematowi rysu wzburzenia i nerwowości. Z tymi motywami wspaniale współbrzmią, pozornie kontrastujące, partie fletu. I choć widz skoncentrowany jest na niełatwej przecież fabule, i wyłapywaniu ewentualnych jej nieścisłości, to warstwa dźwiękowa pozostaje w świadomości.”
Pani Alicja N.: „Rewelacja, świetny film! Zatraciłam się w jego fabule. Uległam zmanipulowaniu, ale dobrze mi z tym.”
Pan Andrzej Ł.: „Nie uwierzę temu, kto powie, że przewidział zakończenie tego filmu, reżyser wykazał się niesamowitymi pomysłami i po mistrzowsku zamieszał nam w głowach.”
Filmomanka: „Wartka akcja spotęgowana przez plątaninę wydarzeń obecnych z przeszłymi a także błyskotliwe dialogi spowodowały, że film zaliczam do bardzo udanych.”
Co jeszcze znalazło się w Państwa wypowiedziach? Otóż kilka osób zastanawiało się nad poprawnością zakwalifikowania „Contratiempo” do thrillera (dreszczowca), poruszali temat głównego wątku filmu (tak nieoczywistego dla wszystkich), pisali o postawach bohaterów i o drobiazgach (szczegółach) i ich znaczeniu ukrytym w fabule. Niektórzy dzielili się emocjami towarzyszącymi podczas seansu, a inni dociekali (czasem mylnie) kto jest mordercą lub kreowali swoje własne zakończenia. I w ten sposób dotarliśmy do, równie często wspominanej przez widzów, audiodeskrypcji. Wszyscy Państwo zgodnie ocenili ją bardzo wysoko i stwierdzili, że w tym filmie szczególnie była ona potrzebna. Bez dodatkowej ścieżki nie byłoby możliwe logiczne ułożenie faktów i pozbawieni bylibyśmy wiedzy o wielu ważnych szczegółach i scenach. W tym miejscu polecam Państwu do przeczytania  wypowiedź autorki skryptu, pani Urszuli Kiełczewskiej, która znajduje się w jednym z postów na klubowym forum internetowym poświęconym filmowi „Contratiempo”.
Dyskusja w liczbach:
-opinie nadesłane pocztą elektroniczną: 16
-uczestnicy dyskusji na forum internetowym:  11
Magdalena Dudowicz
